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n i e c h  2 y j e  r z ą d
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

2* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do Js-ej.

°Płata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

W.
c^nTrauiy

ORGAN PPS-
PROLETARJusze WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA,  ul. Warecka Na 7
R ed a k c ja  — t e ł .  176 -70 . 

A d m in is tra c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175,

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

KOMBINACJE
I KAWAŁY.

Poza listami, reprezentującemi wyraź- 
określone, a zwalczające się intere­

sy społeczne — obóz kapitalistyczny 
(KOPS) i socjaliści — namnożyło się 
Mnóstwo Tist, które żadnego realnego 
Programu gospodarki gminnej nie wyrą­
bią, a zrodziły się tylko albo z ambi- 
CJ'- różnych grupek czy osób lub też z 
chęci prostego warcholenia i łowienia 
ryb w mętnej wodzie. Wybory gminne 
Powiem stanowią zwykłe pole popisu 
różnych kombinatorów i awanturników 
Politycznych. A że dla polecenia się lud- 
a°ści nie ma się za sobą dosłownie ni- 
c*ego, prócz sfabrykowanej specjalnie 
dla wyborów demagogji — i wobec te- 
So na żadne poważniejsze wpływy li- 
Czyć się nie może, tedy dla pozyskania 
Sosów wymyśla się najrozmaitsze kom­
binacje i urządza prawdziwe nieraz ka­
bały, byle tylko wywołać pozory „siły”.

Najbardziej pomysłowemi pod tym 
Względem okazały się dwie grupki, któ­
rym należy się wzmianka w tym samym 
Porządku chronologicznym, w jakim za­
prezentowały się Warszawie.

A więc naprzód — b. Komitet Związ­
ków pracowniczych p. Raabego, który 
°drazu wystąpił z wielkim szumem i ha­
lsem  i całą Warszawę zasypał ulotka- 
rpii rojącemi się od najrozmaitszych „żą­
damy..."

Ten „Komitet” na swych afiszach re­
klamowych i w komunikatach prasowych 
Wyliczył taką moc stojących jakoby za 
r'im „związków", że człowiekowi, nie­
żyjącem u stosunków mogło aż w głowie 
S:% zamącić... Warto tedy niektórym z 
tych „związków" bliżej się przypatrzeć... 
^ Więc t. zw. „Związek drużyn konduk- 
Jorskich", który na wszystkich dworcach 
kol. Warszawy nie nazbiera nawet 200 
Silosów, dalej Zwiąż. zaw. prac. sanit- 
^asy Chor.", liczący aż... 27 członków 
Autentyczne!), następnie „Związek nau- 
c*ycieli tańca”, a obok niego drugi 
"Związek nauczycieli tańca salonowe- 
£c“(l) — itd. itd.

Jedynym poważniejszym Związkiem 
'"'śród powyższego prawdziwie grotesko­
wego zbiorowiska — był Związek prac. 
P°czt. i telegr. Ale tu należy zgóry za­
haczyć, że prezes tego związku, p. 

rczurek postąpił zupełnie samowolnie 
1 akces swój do „Komitetu" p. Raabego 
g ło s ił  bez zasięgnięcia opinji i zgody 
°rganizowanych pocztowców... P. Szczu- 

tyk pomylił się jednak, sądząc, że pocz- 
° W c y  pozwolą sobie narzucić jego kom-

VUacje mandatowe. Zachowanie się bo- 
w*e p. Szczurka wywołało wśród pocz- 
°Wców burzę, która dla osoby pana 

Prezesa niekoniecznie dobrze może się 
.kończyć. Z takimi tedy „wpływami" 
komitet p. .Raabego wpłynął do „Bloku 
Pl acującej Warszawy", 
k Jużci, wolno każdemu występować z 

andydaturami i z „programami" mniej
CZy więcej wartościowemu.. Rzeczą ro- 
' h 111 ludzkiego będzie w tej powodzi 
°żnych list, grup, grupeczek, ambicy-

lek  i' apetytów jakoś się zorjentować. A-
od tych, co mają pretensję, by ich bra- 

• lakoś poważniej, można żądać chyba 
legoś poważniejszego postępowania, 

u Wyczynianie podobnych szopek tylko 
M iesza!...

Kol.

p . m in . K w i a t k o w s k i
PROTESTUJE

aWna jest już w Polsce pełna reklamiar- 
a walka p. Kwiatkowskiego z wyższej ła- 

z ceinistra Przemysłu i Handlu. Znamy ją

Się

Sł;
“ W;

nafty, znamy ją z węgla. Teraz rozgrywa
° a terenie żelaza.
^udykat Hut Żelaznych podniósł cenę że- 

*1 p handlowego) z 325 zł. za tonnę na 360 
an Minister zaprotestował. Nie prze- 

pro 0 2wyżce, ale przeciwko zwyżce 10%, 
IdąPt°nU,ąc ó%. Ale Syndykat się opiera. 
g{j . ar^*' Zapewne w końcu cena ustali się 
p, jęs Pośrodku. Czemuż bowiem nie dać 
"PosVVlâ OWŜ 'emu tytułu do nowej sławy 
Up drożyzny" i nie opuścić z 10%
Wp, y  ~  Przecież 8% podwyżki i tak 
tyC2nn‘e J°  kieszeni kapitalistów, a sympa- 
V0ja(,y °broóca idei kapitalizmu będzie mógł 

p d° naiwnych: obniżyłem ceny o 2% ‘

Pr; °d°bni
*y iut

nie przecież ostatnio rząd zrobił 
°Wej podwyżce cen cukru!

2 W dniu 22 maja wszystkie głosy pracującej Warszawy oddane r* 
będą w imię rozwoju samorządu, w imię demokracji, w imię praw £  
ludowych na listę, oznaczoną cyfrą 2, na listę P. P. S.

RAD RNACZELNA P. P. S
Dnia 29-go i 30-go maja b. r. odbędzie się w lokalu Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych — posiedzenie Rady Naczelnej.
Początek obrad o godz. 11-ei rano.

■N/S- ■a/S -

POWÓDŹ W AMERYCE.
Nowy Orlean, 15 maijia. (PAT.). Wo­

dy zaczynają przerywać tamy około 
Bayou des Glaises, czyniąc liczne 
wyłomy, w odległości około 200 kim. 
od Nowego Orleanu. Ludność, k tóra 
chciała w teij okolicy otamować wy­
lew Misisissiipi, zrezygnowała z roz­
poczętych prac i ratow ała się uciecz­
ką  dlo obozów koncentracyjnych.

Nowy Orlean, 15 maja. (PAT.). W o­
dy Mississipi podniosły się dziś zno­
wu i zagrażają poważnie nislko poło­
żonym częściom miasta'. Powódź w 
obszarach plantacji cukru trwa dalej. 
Przerwa w tamie w Biig Bond rozsze­
rza się coraz bardziej. Szfkody ma­
terialne nie do oszacowania.

WYPADKI W CHINACH
Szanghaj, 15 maja. (PAT.). Jak  się 

dowiaduje Biuro Reutera,, generał 
W u-Pei-Fu udał się do południowo- 
zachodnie' części prowincji Honan 
w celu zreorganizowania znajdują­
cej się tam arrnjji, liczącej 53,000 lu­
dzi, poczem na czele tych wojsk po­
maszeruje na Hamlkou

Szanghaj, 15 maja. (PAT.). Amery­
kański Okręt .Piłfebury" był pod Na n- 
kinem ostrzeliwany przez wojska 
chińskie. W edług doniesień radio­
telegraficznych z Hankou, t. zw. 
chrzęści'’ański generał Fang - Ju- 
Siang zajął Hankou

WYBORY W RYBNIKU
Rybnik, 15 maja,. (PAT.). Dziś od­

były się tu wybory do rad gminnych. 
W ażnych głosów oddano 7.334, z 
czego połączone listy polskie otrzy­
mały 5.078, a listy niemieckie 2.256 
Listy polskie otrzymały 21 mandatów, 
z czego na P. P. S. przypada 2 man­

daty, na listę Nr. 3 (przedmieście 
Smolne!)—6 mandatów, na listę Nr. 4 
(Legota i Paruszewice) — 4 mandaty, 
na listę Nr. 5 (Śródmieście) — 9 man­
datów Listy niemieckie otrzymały 
9 mandatów. Przyrost msmdatów pol­
skich wynosi 4 mandaty.

KONFERENCJE MAŁEJ ENTENTY
Jachimów, 15 maja. (PAT.). Z oka­

zji konferencji ministrów Małej En- 
tenty oraiz prasowej konferencji Ma­
łej Ententy, wydany tu został wczo­
raj bankiet na 200 osób. W bankie­
cie wzięli udział m. iin.: trzej minis­
trowie spraw zagranicznych z, żon' mi, 
dziennika/ze krajów Małej Ententy i 
polscy oraiz liczne grono zaproszo­
nych osób. Toastów nie wygłaszano. 
Gospodarze czeskosłowacoy specjal­
nie wyróżni'iii swych gości polskich. 
M inister Benesz i pani Benesz ser­
decznie rozmawiali z prezesem Dę­
bickim.

Jachimów, 15 maja. (PAT.). Dzi­
siaj ramo odbyły się końcowe narady 
trzech ministrów, następnie zaś pra­

sowa konferencja ministrów z udzia­
łem wszystkich przybyłych do Ja- 
chiimowa dziennikarzy.

Jachimów, 15 maja. (PAT.). Na pra­
sowej konferencji Mafcij Ententy szef 
biura prasowego czeskosłowackiego 
M. S. Z., Hajek, ze po wiedział udzie­
lenie trzech styp endow  przez rząd 
praski dziennikarzom jugosłowiań­
skim, rumuńskim i polskim: jedno
stypendljum półroczne { dwa stypen- 
dja trzymiesięczne na studja w Cze­
chosłowacji, Prezes Dębicki zapro­
sił jugosłowiańskich dziennikarzy do 
W arszawy na czerwiec, celem omó­
wienia porozumienia prasowego obu 
krajów.

ECHA REWIZJI W ARCOS’IE
Londyn, 15 maja. (PAT.). Agencja 

Reutera donosi, że Sowieckie Biuro 
Prasowe wyraża w swym długim ko­
munikacie, nietylko oburzenie z po- 
wodud ewizji w biurach „Arcos Li­
mited", lecz tńkże obawę co do tego, 
czy cbkumenty, które mojjłyby się 
znaleźć w posiadaniu policji angiel­
skiej, jako zabrane z lokalu „Arcos", 
nie zostały w  trakcie rewizji podrzu­
cone. Obawy te, zdaniem sowieckie­
go biura prasowego, nasuwa sposób, 
w jaki policja dokonywa rewizji nie 
dający pewności, że podrzucenie kom- 
oromitujących dokumentów jest wy­
kluczone. Komunikat sowiecki u- 
trzymuje, że zabrane przez policję 
papiery i klucz do szyfrów stanowią 
własność osobistą szefa sowieckiej 
misji handlowej, Chińczuka.

ROZBITKI ARMJI WRANGLA
K onstantynopol, 15 maja. (AW.). 

Przebywający dotychczas w Turcji 
żołnierze byłej arm 'i Wraugła w Idc-z- 
bie 2000 muszą obecni* oipuścić Tur­
cję na skutek nncisku Sowietów. Bę­
dą oni za pośrednictwem Ligi Naro­
dów, jako pozbawieni obywatelstwa 
państwowego, rozmieszczeni w pozo­
stałych państw ach bałkańskich.

DZIENNIKARZE .POLSCY 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 15 maja. (PAT.). W  godzi­
nach popołudniowych uczestnicy na­
rad w Jachimowie udali się specjal­
nym pociągiem ćb Pragi, W  Pradze 
dziennikarze polscy byili obecni na 
wiec żarnem przedstawieniu w ,,Na- 
rodnim Divad!le‘‘, po przedstawieniu 
zaiś wzięli udział w raucie, wydanym 
na Hradzie przez ministra Benesza.

JESZCZE JEDEN KRÓLIK
Budapeszt, 15 m aja. (PAT.). Tutej­

sze dzienniki donoszą z Albanji, że, 
wedle pogłosek, prezydent Albanji, 
Achmed Zogu, zamierza obwołać się 
w dniu dzisiejszym w Tiranie królem 
Albanji.

STRACH MA WIELKIE OCZY
Moskwa, 15 maja. (AW.). Miejsco­

we pisma komunikują, że w nowobu- 
Guiiących się domach w Moskwie u- 
rządzane będą specjalne pomieszcze­
nia, mające służyć za schronienie 
mieszkańcom w razie prób zatrucia 
miasta gazami tmująeymi przez, aero ­
plany nieprzyjacielskie.

ARESZTOWANIE B0J0WKI FASZYSTOWSKIEJ
W sobotę dokonano aresztowań wśród 

członków Straży Narodowej. Władze 
bezpieczeństwa otrzymały informacje, 
iż poszczególni członkowie Straży Naro­
dowej posiadają broń bez pozwolenia i 
że w lokalu Straży przechowywana jest 
amunicja i granaty ręczne. Z relacji 
tych wynikało, 'że w lokalu tym są rów­
nież fabrykowane bomby łzawiące, uży­
wane przez członków Straży Narodowej 
przy rozbijaniu wieców i przy demon­
stracjach (jak swego czasu w teatrze 
Polskim).

Wobec tego władze bezpieczeństwa 
wkroczyły do lokalu Straży przy ul. 
Nowy Świat 12, aresztując 7 osób, wśród 
nich kpt. Połońskiego, niejakiego Ceza- 
nisa Zdzisława, Jana Rembielińskiego, 
redaktora „Myśli Narodowej", Kowalew­
skiego St. i Reichela Winc. Przy zatrzy-

manych znaleziono rewolwery, bomby 
łzawiące i t. d. Stwierdzono rówmeż 
istnienie laboratorjum, mającego na celu 
wyrób bomb.

Strat Narodowa odgrywa rolę bojów­
ki faszystowskiej. Pozostawała ona w 
ścisłym kontakcie z Obozem Wielkiej 
Polski. Jak widać z powyższego, jest 
ona organizacją, zagrażającą bezpieczeń­
stwu i spokojowi publicznemu.

Wśród zakwestjonowanej korespon­
dencji kpt. Połońskiego znaleziono mię­
dzy innemi polecenie zwracania broni 
palnej oraz wykazy osób tę broń posia­
dających. Znaleziono również wykazy 
członków Straży Narodowej.

Nie zabrakło oczywiście listów natury 
politycznej. Zwróciły uwagę pisma gen. 
Hallera Józefa i ks. Panasia. Śledztwo 
w toku.

Ł A D E
„WSTRZYMANIE" EKSMISJI 

FORNALI.
Na żądanie Związku Zaw. Robotn. 

Rolnych rząd wydał rozporządzenie o 
wstrzymaniu eksmisji zwolnionych z pra­
cy robotników rolnych na przeciąg dwu­
miesięczny.

Okres dwu miesięcy, na który rząd u- 
dzielił dachu nad głową robotnikom jest 
niewątpliwie niewystarczający. Przez 
ten czas nie zmieniło się w stosunkach 
wiejskich nic zupełnie i po 1 czerwca rb. 
wielkie tłumy bezdomnych bandosów z 
rodzinami i chudobą znajdą się pod go­
łym niebem Rzeczypospolitej.

Jednak i przez łaskawie rzucone dwa 
miesiące zastosowanie rozporządzenia 
było iluzoryczne, bowiem redakcja jego 
jest taka, że trzeba się przyznać, iż wy­
dać się może, że Rządowi chodziło o za­
mydlenie oczu społeczeństwu.

A więc wstrzymanie eksmisji zostało 
uzależnione od obecności całego szeregu 
warunków i okoliczności i w rozporzą­
dzeniu nie wskazane jest zupełnie, kto 
ma istnienie czy też nieistnienie tych 0 - 
koliczności ustalać: pracodawca czy pra­
cownik. Wręcz naodwrót, niefortunna 
redakcja rozporządzenia bodaj przerzuca 
na fornali obowiązek stwierdzenia, że 
istnieją warunki wstrzymujące eksmisję. 
Na tym stanowisku stoją liczne sądy. 
Fornale nie umieją dowodu przeprowa­
dzić i przegrywają sprawy.

Również w rozporządzeniu nic niema 
c wstrzymaniu eksmisji już wydanych do 
wyjścia rozporządzenia t. j. do 13 kwie­
tnia 1927 i w tych wypadkach położenie 
fornala jest beznadziejne, nie bacząc na 
istnienie prawa;

Wogóle rozporządzenie zredagowane 
jest tak nieudolnie, iż niektóre sądy (np. 
w Jabłonnie) odmówiły wogóle zastoso­
wania się do niego pod pretekstem, że 
wstrzymanie eksmisji według tego rozpo­
rządzenia nie nadaje się do kompetencji 
sądu. Ponadto charakterystyczny jest 
stosunek do tego „prawa" sądów. Nie­
które nic sobie z niego nie robią, choć 
Ministerjum Sprawiedliwości zwróciło 
sądom specjalnym okólnikiem uwagę na 
jego przepisy.
Jednem słowem sytuacja., najsympaty­

czniejsza. Pierwszy rzut oka na rozpo­
rządzenie uwidacznia jego braki, których 
r.ie mógł nie widzieć Rząd, tembardziej, 
iż przy wyszkoleniu naszych Sądów Po­
koju, przepisy tak dla nich nieprzyjem­
nego prawa winny były być specjalnie 
ściśle wyrażone.

PRACA DLA POLAKÓW
WZAMIAN ZA EKSPORT 

DO POLSKI
W SPRAWIE WYDALAŃ ROBO- 
TNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI

Cała emigracja robotnicza polska 
we Francji żyfe ostatnio pod groźbą 
wydalań i u tra ty  pracy. W związku 
ze stabilizacją pieniądza francuskiego 
i utrudnionym zbytem towarów fran­
cuskich nastąpiły znaczne, nieraz 
sztuczne i spekulacyjne redukcje p ra­
cowników. W  pierwszym rzędzie 
cierpią na tem robotnicy pochodzenia 
obcego, głównie Polacy.

Dowiadujemy się o wypadkach 
masowych wydalań w olbrzymich za­
kładach samochodowych np. Renault, 
Peugeot, Citroen. Kilkuset Polaków 
dobrych i wykwalifikowanych robo­
tników traci pracę przy redukcji, 
Spore pieniądze stracone są dla oby­
wateli polskich.

Tymczasem te właśnie fabryki wy­
kazują znaczny wywóz swoich wy­
tworów do Polski. Duże pieniądze 
polskie idą do Francji, do tych fabryk 
wzamian za ich automobile. Fabryki 
te mają interes w utrzymywaniu sto­
sunków z Polską i w rozwoju swych 
rynków zbytu w Polsce.

Mając jednak rynki Polski, bynaj­
mniej nie poczuwają się do wzajem­
ności, i przy pierwszych redukcjach 
odrazu uderzają w Polaków, nie roz­
kładając równomiernie ciężarów bez­
robocia. Przy korzystniejszej kon- 
junkturze, wydalonych Polaków już 
z powrotem  nie przyjmują.

Zwracamy na ten fakt uwagę, aby 
zrozumiano w Polsce, że manty mo­
żność skutecznej interwencji na ryn­
ku pracy we Francji przez zastoso­
wanie nacisku gospodarczego na fir­
my eksportujące.

Samochody Renault i Citroen do 
Polski — dobrze — ale niech w sa­
mochodach tych będzie jaknajwięcej 
przyzwoicie opłacanej pracy rąk ro­
botników polskich! J, S.

Żądamy więc zmiany tego „aktu usta­
wodawczego" na inny szczerze kwestję 
stawiający i nie ograniczający wstrzyma­
nia eksmisji tylko do dwóch miesięcy.

Domagają się tego tysiące bezdomnych 
a nawet porządek publiczny o który tak 
bardzo wszak dba Rząd obecny.

J. Litaner.
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WALKA 0  SAMORZĄD STOLICY
Nikogo z nas nie zabraknie w dniu 22 maja 
Wszystkie głosy pracującej Warszawy oddane będą

listę, oznaczoną cyfrą 2, na listę P. P. S. 2
UNIEWAŻNIENIE LISTY KOMUNISTYCZNEJ

Ni 10.
Po dwudniowych naradach Główny 

Komitet W yborczy zatw ierdził wniosek 
swego przewodniczącego sędziego M ar­
kowskiego i unieważnił listę komunis­
tyczną pod nazwą „I.ewicy robotniczej", 
oznaczoną Nr. 10.

Decyzja ta  pow zięta została większo­
ścią 6 głosów przeciw ko 3.

Członek Głównego Komitetu, adw. 
przys. tow. Tadeusz Tomaszewski zgło­
sił votum separatum .

V0TUM SEPARATUM
Zważywszy:
1) że przewodniczący Głównego Ko­

m itetu W yborczego w zaskarżonej we 
właściwym terminie decyzji postanowił 
unieważnić listę kandydatów  do Rady 
Miejskiej m. W arszaw y oznaczoną Nr. 10 
na tej zasadzie, że lista ta  zaw iera na­
zwiska osób* notorycznie znanych z 
przekonań komunistycznych, oraz że, 
lista ta  została w rzeczywistości wys i- 
n ięta przez Robotniczą Komunistyczną 
Partję  Polski, a więc organizację niele­
galną, ściganą przez władze i pozosta­
jącą pod wpływem ościennego mocar­
stwa;

2) że jednak przewodniczący G łówne­
go Kom itetu W yborczego, d ii daiary  m  
podstawie regulaminu wyborczego do 
Rad M iejskich  z dn. 17.XII 1918 r. („Mo­
nitor Polski" Nr. 232 z 1918 r.) uzupeł­
nionego kilkakrotnie przez M inistra 
Spraw  W ewnętrznych, uprawniony jest 
w myśl art. 17 — 24 cytowanego regu­
laminu jedynie do badania zgodności li­
sty z wymogami art. 4 dekretu  z dn. 
13.XII 1918 r. o wyborach do Rad Miej­
skich na terenie b. Królestwa Kongre­
sowego (Dz Ust. poz. 58/1918 r. względ­
nie art. 17—21 powołanego regulaminu).

3) że w szezególności badanie prawo- 
myślności pod względem państwowym 
kandydatów  na radnych oraz inspirato­
rów  listy nie należy do kom petencji ani 
przewodniczącego Głównego Komitetu 
Wyborczego ani samego Komitetu, w o­
bec czego zaskarżona decyzja powzięta 
została z wyraźnem przekroczeniem  peł­
nomocnictw i kompetencji przew odni­
czącego Głównego Komitetu W ybor­
czego z powodów, w które  przew odni­
czący nie miał praw a wnikać, że prze­
czy ona w rażący sposób duchowi praw ­
dziwej demokracji i demokratycznym

wolnościom zawarowanym w K onstytu­
cji Rzeczypospolitej Polskiej, gw aran­
tującej w art. 111 wszystkim obyw ate­
lom wolność sumienia;

4) że ponadto żaden przepis praw a 
nic pozbawia biernego praw a w ybor­
czego do Rad Miejskich obywateli z po­
wodu ich przekonań i stosunku do P ań­
stw a; ograniczenia biernego praw a wy­
borczego wyliczają art. 3 i 4 cytow ane­
go dekretu  z 13.XII 1918 r. w sposób 
wyczerpujący; w myśl zaś art. 3 Konsty­
tucji Rzeczypospolitej ograniczenia praw 
obywatelskich mogą być wprowadzone 
tylko w drodze ustawy, a w  myśl art. 96 
Konstytucji wszyscy obyw atele są rów ­
ni wobec praw a;

5) że w tych w arunkach zaskarżona 
decyzja jest niepraw na, jako niezgodna 
z brzmieniem dekretu  o wyborach do 
Rad Miejskich oraz porządkiem  praw ­
nym Państw a Polskiego, opartym  w prze­
ciwieństwie do ustroju Rosji sowieckiej, 
na zasadach demokracji, wolności i rów ­
nego praw a wyborczego dla wszystkich;

6) że gdyby naw et uznać za zgodne z 
Wysokiem powołaniem Głównego Komi­
tetu  W yborczego rozpatryw anie zaskar­
żonej decyzji z pominięciem zasad praw ­
nych li tylko z punktu  w idzenia celowo­
ści politycznej, to  i wówczas należałoby 
stwierdzić, że podw ażanie kardynalnych 
zasad praw orządności w Państw ie Pol- 
skiem jest dla Rzeczypospolitej Polskiej 
niebezpieczeństwem  znacznie groźniej- 
szem, niż udział komunistów w Radzie 
Miejskiej m. W arszaw y i że wszelkie 
osłabienie porządku prawnego ułatw ia 
walkę z Państwowością Polską właśnie 
komunizmowi, cele którego, jako Po­
lak i zdecydowany zwolennik ustroju 
dem okratycznego potępiam  i zwalczam 
stanowczo i dla m etod politycznych k tó ­
rego żywię najgłębszą pogardę;

7) zważywszy dalej, że lista Nr. 10 od­
powiada wszystkim wymogom art. 17-21 
powołanego regulaminu wyborczego, i 
że przeto ulegała przyjęciu, zaś zaskar­
żona decyzja przewodniczącego Głów­
nego Kom itetu W yborczego ulegała u- 
chyleniu —

mam zaszczyt zgłosić votum separa­
tum przeciwko decyzji Głównego Ko­
mitetu Wyborczego.

Tadeusz Tomaszewski.
W arszawa, dn. 15 maja 1927 r.

SPOKOJNIEJ, PANOWIE!
„Głos Praw dy" srodze się na nas roz­

gniewał. A w  gniewie — jak to zwykle 
się dzieje — nastąpiło takie pomięsza- 
nie pojęć, że nam przypisuje tupet (na­
w et nadmiar!), a sobie — odwagę.

Potw ierdza się, niestety, to, cośmy 
przed parom a dniami napisali, że pano­
wie ci nic uczą się, nie czytają, inaczej 
bowiem nie zarzucaliby P. P. S. braku 
odwagi. Pam iętać zaś czynów P. P. S. 
oczywiście nie mogą, gdyż są jeszcze 
zbyt młodzi.

Nie czynimy im bynajmniej zarzutu z 
młodości; nie ich to wina, że przyszli 
późno na św iat i przyszli niemal do go­

towego, ale żałujemy, że w parze z mło­
dością nie idzie skromność, k tó ra  „zdo­
bi m łodzieńca".

Co się tyczy bajeczki o leśnej przygo­
dzie, to nie wiemy, czemu to blok sana- 
torów  przyjął do siebie. Istnieje jesz­
cze kilka bloków, k tóre wcale o bajecz­
kę naszą nie pogniewały się, a odezwa­
ły się jedynie sanacyjne nożyce. W i­
docznie...

A zatem spokojniej, panowie. Staje­
cie pierwszy raz do wyborów i gorącz­
kujecie się. My już mamy na tem polu 
nieco doświadczenia i wiemy, że zimna 
krew  jest w skazana naw et w razie nie-

WIELKI WIEC INTELI­
GENCJI PRACUJĄCEJ
W czoraj o godz. 5 popoł. odbył się w 

sali Tow. Hygjenicznego przy ul. K aro­
wej, wielki wiec inteligencji pracującej, 
zwołany przez P. P. S. W iec zag iił sen. 
tow. Kopciński. Przewodniczyła sen. 
tow. Kłuszyńska. Tow. H artleb wygło­
sił refe ra t o niedołężnej i pełnej złej w o­
li polityce budowlanej prawicowego M a­
gistratu  i porów nał tę politykę z syste­
mem budowy mieszkań w socjalistycz­
nym W iedniu. Tow. Kopciński scharak­
teryzow ał ogromnie doniosłą rolę samo­
rządu w sprawach oświatowych i pod­
kreślił, że sam orządy mogą się walnie 
przyczynić do wprowadzenia jednolitej 
szkoły powszechnej. Tam wszędzie, 
gdzie zarząd m iasta spoczywa w rękach 
socjalistów wprowadzenie powszechne­
go nauczania stało się faktem. Stolica 
rządzona dotąd przez prawicową w ięk­
szość pozostaje bardzo daleko w tyle w 
dziedzinie oświaty poza temi miastami. 
W W arszawie brak gmachów szkolnych 
na szkoły powszechne i przedszkola. U- 
sunąć te  niedomagania będzie musiała 
przyszła Rada Miejska.

Tow. dr. Budzińska - Tylicka omówi­
ła smutne losy opieki społecznej w en­
decko - chadeckim  M agistracie i Radzie 
Miejskiej. O każdą spraw ę w tej dzie­
dzinie trzeba było walczyć miesiącami, 
by przem óc sabotaż prawicy. Stosunki 
w szpitalach są poniżej krytyki, hygjena 
nie jest przestrzegana. Zakonnice w 
szpitalach nie wdziewają fartuchów, bo 
mają poświęcane szaty i tw ierdzą, iż nie 
trzeba ciężko chorym w strzykiw ać kam ­
fory, bo powinni się jak najprędzej po łą­
czyć z Bogiem.

N astępnie przem awiał dr. Kelles- 
Krauz, przedstaw iciel zwycięskiego pro­
le taria tu  Radomia, w itany okrzykam i: 
„niech żyje" i burzą oklasków. Tow. 
Kelles - Krauz nakreślił historję walki 
robotników  radom skich o samorząd. Z 
jedynym na sali zwolennikiem listy Nr. 25 
rozpraw ił się dr. Kelles - Krauz, stw ier­
dzając, iż społeczeństwo ma już dość 
ciepłej wody i należy się decydować, czy 
się idzie z prawicą, czy z lewicą.

Tow. Kłuszyńska zakończając wiec za­
znacza, że wiece inteligencji, organizo­
wane obecnie przez P. P. S., są począt­
kiem przym ierza między inteligencją pra- 
cuiącą, a klasą robotniczą.

Dzień 22 maja będzie zapoczątkow a­
niem nowej ery wspólnej pracy.

W iec zakończono gromkiemi okrzy­
kami na cześć P. P. S. i listy Nr. 2,

D robne listy  ro z p a d a ją  s ię
Proszeni jesteśm y o podanie do wia­

domości, że inż. tow. Stanisław  Trylski, 
którego nazwisko zostało umieszczone 
na liście Nr. 26 (Zjedn. Spółdz, Mieszk. 
Lokat, i Sublok.) bez porozumienia się 
z nim — kandydaturę swoją cofnął.

powodzenia. Zobaczycie, jak godnie za­
chowa się Kops po klapie, jaka go nie­
wątpliwie czeka. A jeśli zachowa się 
niegodnie, to tem  gorzej dla niego.

A  zatem  ieszcze raz  — spokojniej, pa­
nowie.

Złość sanacji szkodzi.

ROZBITE WIECE „KOPSA"
O godz. 12 rozpoczął się w teatrze  

Odrodzonym wiec Kops-a. Przem awiał, 
zagajając wiec, poseł W ierczak ze Zw. 
Lud.-Nar. W trakcie przemówienia 
część towarzyszów naszych z wiecu pod 
teatrem  weszła na wiec Kops-a. W ej­
ście naszych towarzyszów na salę powi­
tano owacyjnie i zaczęto wznosić okrzy­
ki na cześć P. P. S.

Sala zażądała od prezydjum, aby u- 
dzielono głosu przedstawicielom  P. P. S. 
Przedstawiciel chadecji, p. Spasiński, 
chcąc uspokoić wzburzoną publiczność, 
zwrócił się do obecnych ozłomków P. P. 
S. z prośbą, by uspokoili salę i zabrali 
głos. W śród burzy oklasków w stąpił na 
trybunę tow. Redke i poddał druzgocą­
cej krytyce rządy dotychczasowej w ięk­
szości Rady Miejskiej, wskazując na jej 
szkodliwość w stosunku do klasy robo t­
niczej. Przemówienie tow. Redkego 
przerywane licznymi oklaskami, trwało 
blisko godzinę. Po skończooem prze-

ZEBRANIE ZAWODOWYCH RO­
BOTNIKÓW RZECZNYCH

W czoraj na moście Poniatowskiego o 
godz. 6 popoł. odbyło się zgromadzenie 
robotników wiślanych. Przewodniczył 
tow. Żardecki, przemawiali: Kowalew i 
Baryka. Zebranie zakończyło się uchwa­
łą głosowania na listę P. P. S. Nr. 2.

mówieniu zgromadzona publiczność od­
śpiew ała chóralnie „Czerwony Sztan­
dar" i „Na barykady", oraz wznosił® 
okrzyki na cześć P. P. S. Prezydju®1 
Kops-a, widząc niemożliwość dalszy*® 
obrad wobec zdecydowanego nastrój® 
sali, opuściło wiec, poczem p u b l ic z n o ś ć  
spokojnie rozeszła się do domów.

O tej samej godzinie miał się odbyć na 
Grochówie wiec Kops-a. Na wiec ten 
przybyli przedstaw iciele P. P. S., rozda­
jąc skwapliwie chw ytane przez z g r o m a ­

dzonych odezwy wyborcze P. P. S. 
bec nastroju zdecydowanie przychylne* 
go zgromadzonych w stosunku do P-V,.' 
— organizatorzy wiecu Kops-a uważał1 
za wskazane wiecu nie odbywać.

N atom iast o godz. 4 na Grochówie od­
był się wiec P. P. S., k tóry  z g ro m a d z i*  
około 700 osób. Przem awiali: tow. Szp0' 
tański i radna Grodzicka ze Zgierza- 
W iec zakończył się okrzykam i na c z e ś c 
P. P. S.

WIECE P. P. S.
W czoraj odbył się w  W arszawie s**' 

reg wieców, zorganizowanych prz*z 
P. P. S., na których omawiano spraW* 
wyborów do Rady Miejskiej.

Z braku  miejsca sprawozdania z tyci* 
wieców podamy w num erze jutrzejszy®1'

ZE SZKOŁY
Dużo mówi się i pisze o zniesieniu kar 

cielesnych w stosunku do dzieci, wycho­
dzą okólniki, zabraniające w szkołach 
bicia, klęczenia, w ystaw ania godzinami 
w kątach, a jednak kary tak ie  są, is t­
nieją i zastosowuje się je nie w jakiejś 
Pipidówce, ale tu , w W arszawie, stoli­
cy Polski, pod okiem władz centralnych.

W jednej ze szkół powszechnych dziel­
nicy Wolskiej, kilkoro dzieci, za zgodą 
lodziców i pod opieką osoby dorosłej, 
urządziło w niedzielę wycieczkę za m ia­
sto. Z tej racji opuściły nabożeństwo. 
Oburzona katechetka zakwalifikowała 
czyn ten jako „grzech śm iertelny" i ka­
zała dzieciom jaknajspieszniej pójść do 
spowiedzi. W ystąpienie to  było tak  pe­
dagogiczne, że dzieci odczuły spowiedź 
tę jako karę.

Był to jednak zaledwie pierwszy sto­
pień kary, albowiem na najbliższej lek­
cji religji, dzieci te  musiały za karę stać 
całą godzinę, by w końcu usłyszeć z ust 
p. katechetk i m iast słów „miłości i prze­
baczenia” zapowiedź, że jeszcze przez 
kilka następnych lekcyj stać będą „za 
karę".

Pomijając powód kary, pomijając, że 
kilkugodzinny pobyt dzieci na wolnem 
powietrzu, dzieci k tóre  dni całe spę­
dzają w dusznych salach szkolnych i nie- 
hygienicznych m ieszkaniach robotni­
czych, mógł im wyjść tylko na zdrowie, 
pomijając powód kary, należałoby zapy­
tać p. katechetkę, czy do uszu jej nie 
doszły echa tego, co się na świecie dzie­
je? Czy nie słyszała, że nie udręką fizy­
czną trafia się do duszy dziecka? Czy 
nie „grzechem śmiertelnym" właśnie jest 
dręczenie bezbronnych i okłamywanie 
przełożonych nie wykonując ich zarzą­
dzeń?

Z uznaniem podnieść należy, że w y­
chowawczyni oddziału, w którym  zaj­
ście powyższe miejsce miało, wypowie­
działa się ostro przeciw  barbarzyńskim  
metodom katechetki.

N iestety; w ypadek na Woli nie jest 
odosobnionym. Istnieje w W arszawie 
kilka szkół w którym  karze się dzieci

RADJ0
Przekreślone granice, zniesione p«**'

porty<
od równika po biegun leci głos człowiek*’ 
a lampy katodowe jak bezpieczne p°r̂  
przyjmują, co przyniesie im eteru rzek*'

Mkną dźwięki za dźwiękami, fala
gonił

wśród słońca entuzjazmu, wśród ŹwlC" 
zdnej ekstazył ( 

z szybkością błyskawicy, w p rzed ri* ^
harmonji

leca polskie, niemieckie, f r a n c u s k i *

wyrazy-

I czas ten coraz bliższy, mimo w s z y s t k 0

wier*ę<
choć widzę, jak się sroży burza ludzki*1

złościł
na naszych aparatach — przyjdzie dzi*^

— odbierze!® 
jedno słowo ogromne wszechludzkiej ***'

lości

Kazimierz Andrzej Jaworsk*'

cieleśnie i to w  najbardziej wyrafino^* 
ny sposób. •

Bije się linją po palcach zewnętrz®^ 
strony ręki, bo to więcej boli, wyk®* 
się uszy, rw ie w łosy i t. p.

Nadmieniamy, że tym razem  
czarny się do ogólnikowego 
faktów, zaznaczamy jednak, że
adresy szkół i  nazw iska n a u c z y c i e l e k

żywających dziś jeszcze linji i dyscyP.g 
ny jako środka pedadogicznego i że ^  
omieszkamy — w razie gdyby Pa.°iehali 
i panowie m etod swych nie zaniec 
— opublikować ich nazw iska oraz 
dać rozpatrzenia spraw  tych przez 
sze w ładze szkolne.

J. P

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR LETNI.* Premjer, komedja w 
3 aktach Laszlo Fodora, p rzekład  J . A. 
H ertza.

Polityka i miłość — tem aty teatralne 
bardzo u nas ulubione, i każdy z oso­
bna i obydwa razem. Perzyński, Rącz- 
kowski, Krzywoszewski zawdzięczają 
im swoje sukcesy. Na pomysł, żeby po­
lityka zaw adzała miłości, zdaje się p ier­
wszy w padł u nas Perzyński (komedja 
„Polityka"). Musimy to powiedzieć, aby 
reklam ow ać honor pierw szeństw a dla 
Polski.

Niewiadomo, czy p. Laszlo Fodor, z 
rodu W ęgier, pisał swoją komedję dla 
Paryża czy dla Budapesztu, ale przy­
znać trzeba, że ten  tow ar jest bardzo 
zręcznie sfałszowany jako paryski. Są 
w prawdzie u nas znawcy, którzy  z wiel­
ką pewnością siebie odróżniają u p. F o ­
dora osobliwe cechy węgierskie, ale 
gdyby tak  tę sztukę przeznaczono na a- 
fisz w połączeniu z nazwiskiem brzmią- 
cem po francusku, niechybnie ulegliby 
mistyfikacji.

Sztuka jest dowcipna i zajmująca, 
zwłaszcza w pierwszej połowie; ma też 
w sobie sporo wdzięku poetyckiego. 
Zaczyna się od sielanki: margrabia
d’A vencourt przyjeżdża do swego pałacu 
z  świeżo poślubioną małżonką, aby tu

spędzić, noc poślubną. S tary  służący, 
m arzenia i całusy we dwoje przy komin­
ku, prośba młodej żony do m ałżonka, 
aby ją jeszcze oszczędzał. W tem sielan­
kę przeryw a zgrzyt polityczny: wpada 
dotychczasowy prezes ministrów, stary  
wyga polityczny Moreli, oznajmia panu 
młodemu, że on d'A vencourt, poseł, zo­
sta ł teraz desygnowany na prezesa mi­
nistrów  i ma złożyć gabinet. D laczego? 
W łaśnie dlatego, że m argrabia jest ze­
rem  polityczaiem, a koniunktura parla­
m entarna tak  się ukształtow ała, że ty l­
ko ktoś bez wyraźnej fizjognomji p ar­
tyjnej może zostać premjeremt I oto 
mamy pomysł, świadczący już o pewnem 
zróżniczkowaniu obserwacji autorów  w 
sprawach politycznych, — u nas się 
jeszcze do tego nie doszło.

Mąż musi spieszyć na posterunek i to 
natychm iast, panna młoda nie może zo­
stać panią, żałuje swego ociągania się i 
zaczyna nienawidzić politykę. Sprzy­
m ierza się z przyw ódcą opozycji p. 
Tiolemont, aby obalić gabinet swego 
męża, bo tylko w ten sposób może mieć 
nadzieję, że jej praw o do nieuszczuplo- 
nych miesięcy miodowych (nb. z wyjaz­
dem za granicę) zostanie zaspokojone. 
To jest drugi motyw w tej sztuce — mo­
tyw, k tóry  naszej publiczności musi się 
w ydać dosyć nieprawdopodobnym  i na­
ciągniętym. Zamiast cieszyć się z suk­
cesu męża, zam iast znajdować dumę w 
tem, że iest panią prem jerową, — ona

dba tylko o pełnię miodu i nie chce nić 
z niej ustąpić na korzyść spraw y pu­
blicznej. My, co praw da przyzwyczaje­
ni jesteśmy do tego, że w takich w ypad­
kach (wojna!) kobieta łatwo poświęca 
się, i trochę dziwimy się tej zaciekłej fe­
m inistce (gdyż jest to w swoim rodzaju 
feminizm). Tem bardziej się dziwimy, 
że np. w drugim akcie jesteśmy świad­
kami, że pani d 'A vencourt nie jest znów 
tak  bardzo zaniedbywana, gdyż naw et 
do prezydjum rady m inistrów przychodzi 
ściągać z m ałżonka swoje należności 
małżeńskie. Ale ostatecznie można u- 
wierzyć, że się znalazła taka samiczka, 
dla której powodzenia męża na arenie 
politycznej są niczem wobec deficytów 
sypialni, — tem bardziej, że jest m ar­
grabiną i pensja I klasy jej nie imponuje.

N ietaktem  tylko ze strony autora jest, 
że zbyt jaskrawo podkreśla owe praw a 
małżonki, przeciw staw ia jej interes in­
teresowi Francji, robi niepotrzebnie ja­
kiś ibsenow aty dram at.

Ale było mu to potrzebne — dla 
dowcipu, ponieważ trzecim  motywem 
komedji jest „wesoły" program  nowego 
prem jera: w łasne ognisko domowe, cie­
pły kominek i zdrowy dzieciak w ko­
łysce. Ten program  poddała mu mimo- 
woli własna żona, zw ierzając mu się ze 
swoich m arzeń dziewczęcych, z czasów, 
kiedy w yobrażała sobie, że jest królo­
wą M ałgorzatą z N avarry, Całą Francję 
zachwyca to hasło — w szystkie hasła

„partyjne' i „klasowe" idą w kąt, stron­
nictwa się pogodziły na tej oryginalnej 
.platform ie", naw et przywódca opozycji 
został unieszkodliwiony, i niema żadnej 
nadziei, by ten prem jer mógł paść, tak 
że nieszczęśliwa inspiratorka programu 
kołyskowego wśród powszechnego za­
pału  do kominka i do kołyski narzeka, 
że sama jest tych symbolów okrutnie 
pozbawioną!

Dowcip kontrastow y obliczony zno­
wu tylko na wyludnioną Francję, gdzie 
członkowie naszej wycieczki parlam en­
tarnej mogli oszołomić Francuzów cyf­
rami statystyki rozrodczości w Polsce. 
U nas kołysek jest dosyć, tylko o ten 
kominek jest trudno. Program  p. m ar­
grabiego wydałby się u nas bardzo par­
tyjnym, żeby nie powiedzieć — socjali­
stycznym, bo to są mniej więcej: domy 
robotnicze. A utor robi dowcip seksu­
alny z tego, co jest sprawą społeczną. 
Trochę lokajstwa jest w tej sztuce W ę­
gra pisanej we Francji czy jakby dla 
Francji. Lokajstwa i udawanej naiwno­
ści —  jakgdyby rozrodczość zależała 
tylko od większej lub mniejszej ilości 
całusów!

Resztę komedji zajmuje dość zagadko­
wa i nieładna intryga m argrabiny w ce­
lu zasiania niezgody między mężem a 
przywódcą opozycji, — po to aby męża 
odzyskać. Intryga się nie udaje, pak t z 
opozycją zostaje zaw arty, — sytuacja 
żony beznadziejna. Czem się to skończy?

Znowuż dowcipnym paradoksem  z 
politycznego: właśnie dlatego że ^  
wszystko w porządku, że wszłrŜ r e l i  
pogodzili, w ybucha przesilenie. jr<j0 
znowu staje u steru, a magnacki P3^ .  
kołysek zostaje obalony, lecz sP3 ^ :0j)e) 
dzo miękko, bo w ram iona s tę s k ®  
małżonki. uec

Moje powyższe zastrzeżenia 
tej sztuki, są raczej luźnemi u' va po* 
natury  pedagogicznej niż krytyka- 
wtarzam , że kom edyjka jest dowc ^  
przytem grana wybornie. W  ty®1 
snym teatrzyku  widz zawsze 
swojsko się czuje. Dużą niesp°d.z g îO- 
dla mnie była doskonała gra pan1 ^  ją 
sarskiej w roli margrabiny. Zna ^ e, 
tylko z filmu, jej gra sceniczna ^  
sięć razy lepsza od filmowej. " y , j er- 
w wybuchach gniewu jest trochę ,̂9 
liwa jak pani Ćwiklińska, — zreSZ^  k1' 
mnóstwo tem peram entu, którego  ̂ ft), 
nie wcale nie widać, miły gł° s' &ra „ fte’ 
tyną, a zwłaszcza ściska i całul®"' gó- 
konywająco. Rolę główną gra* jid 
życki, am ant bardzo sym patycz^Y ^^ei 
dopraw dy nadużywany w tyrn 
— wystąpili też pp. Zelwerowicz  ̂
nakowicz. p remj*ra

Publicźność na prem jerze „r 
baw iła się znakomicie.

Karol Irzyk°w!
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NISKIE CENY— 
WYSOKIE SPOŻYCIE?
Ogłoszone w „Przemyśle i Handlu" cy- 

iry spożycia cukru w kraju wspaniale po­
twierdzają bronioną przez nas tezę, i ł  
Podniesienie ceny cukru, jest zabójcze dla 
Produkcji cukrowniczej, gdyż musi prowa­
dzić do obniżenia spożycia.

Dzięki stabilizacji ceny cukru, spożycie 
teŹo artykułu w Polsce wzrastało stale:

Miesięczne spożycie cukru.
M iesią c  w r. 1925126 w r. 7926/27

X 18.763 ton 20.983 ton
XI 21.400 ton 34.165 ton
XII 27.010 ton 21.172 ton
I 20.776 ton 29.742 ton
II 15.399 ton 17.436 ton
I^pzem 103.348 ton 123.348 ton

Cena cukru wynosiła:
r. 1926 za 100 kg. 120,50
I 1927 za 100 kg. 120,50

II 1927 za 100 kg. 130,50
III 1927 za 100 kg. 128,—

Czytelnicy nasi przypominają sobie kam- 
Panję jaką prowadziliśmy od końca zeszle- 
8° roku w obronie ceny cukru. Została ona 
uwieńczona częściowym powodzeniem: od­
wlekła podwyżka o dwa miesiące i zredu­
kowała się do 7,5 zł. na worku 100 kg. W 
2Większeniu spożycia cukru w ciągu wska- 
fcanych 5 miesięcy mamy nowy doskonały ar­
gument na rzecz naszego stanowiska. A 
Przypominamy, że korzysta z większego 
sPożycia zarówno przemysł (wywozi cu­
kier taniej niż sprzedaje w Polsce), jak i 
Państwo (akcyzę płaci tylko cukier spo­
żywany w kraju).

—i Hi ‘ ‘s

Z ŻYCIA PARTJI
Koło Drukarzy P. P. S. D nia 18 m aja 

r - b. o g o d z. 7 w iccz. w sali O. K . R . AL 
Jerozolim skie 6, odbędzie się W alne 
żeb ran ie , celem  w yboru  Zarządu.

P rzybycie  b. cz łonków  K oła obo­
w iązkow e.

K olo Drukarzy P. P. S.

Ruch zawodowy
WIEC METALOWCÓW.

Zarządy Oddz. Związku M etalowców  
1 i ii  W arszawa, t. j. fabryki prywatne i 
P'Wojskowione, w zyw ają w szystk ich  m e­
talow ców  na w iec, k tó ry  odbędzie się 
dn. 17 m aja (w torek) o godz. 6 pp. w 
ogrodzie Zw iązku, Leszno 53.

Związek prac. inst. użyt. publ. w  Pol­
sce. W  poniedzia łek , dn. 16-go m aja 
• ■ b., w  lokalu  Związku, o godz. 6-ej po 
Poł. odbędzie się posiedzenie członków  
K om itetu W yk. W obec w ażnych spraw , 
będących  na p o rządku  obrad , w szyscy 
Członkowie K om ite tu  W ykonaw czego 
Proszeni są o bezw arunkow e i n ieza­
wodne przybycie.

S e k re ta r ja t generalny.

Ruch młodzieży
TUROWCY!

Zbiórka wszystkich członków Warsz. 
Organ. M łodz. T. U. R. we środę dnia

m aja, o godz. 8 w iecz., w lokalu  O. 
K. R., A l. Jerozo lim sk ie  6 m. 4.

O becność w szystk ich  członków  o- 
“ow iązkow a pod rygorem  organizacyj- 
15 ym.

Z. N. M. S. Z ebran ie Z arządu Środ. 
y^arsz. odbędzie się w e w to rek  o godz. 
*•45 w lokalu, W areck a  7.

Kuch kult.-ośwlatowy.
Komisja Kulturalno - Artystyczna

I*r2y R adzie Zw iązków  Zaw odow ych, 
Wydaje b ile ty  na następu jące  p rzedsta- 
^ 'e n ia : 16 m aja „F ary s“ — T e a tr  N aro­
kowy. |5  m aja „F arys" —  T e a tr  N aro- 

°bry. 20 m aja „P rem jer"  T e a tr  Letni. 
*■0 m aja „W ieża B abel"  T e a tr  Polski. 23 
^ j a  „P rem jer"  T e a tr  Letni, 23 m aja 
" .arys" T e a tr  N arodow y, 27 m aja „P re ­
m ier" T e a tr  Letni.

Ruch spdłdzleiczy
ZJAZD SPÓŁDZIELCZY.

s ^n. 28 —  29 m aja r. b. w Łodzi, w  
, a I F ilharm onji (ul. N aru tow icza 20) od- 
ęSdzie się XV Zjazd Pełnom ocników  Zw.
, Półdzielni Spożyw ców  R zeczypospoli-

P olskiej.
oczątek  obrad  o godz. 10 rano .

HERBATY 
TWSZlMfUN

W YKW INTNE  
W SMAKU, 

a r o m a ty c z n e  
g a tu n k i

Mr. 1 0 1 2 -1 8
p o l e c a

Krajswa Hurtownia Herbaty
jawniej T-w o M. S zum ilin  Sp. Hkc. 
WARSZAWA, ul. M IO DO W A 25.

aistarsza w Polsce firma herbaciana 
egzyst. od 1840 roku.

Z FILHARMONII.
Orłów — szopen Łsta.

Jaik Odiów gna Szopena? — „Bardzo ład­
nie", odpowiadają na to słuchacze, nde u- 
miejący często zdać sobie sprawy, dlaczego 
interpretacja tego pianisty pociąga, a jed­
nocześnie wyczuwający w nim doskonałość 
odtwórczą, fantazję, prostotę i zwłaszcza tę 
zadziwLającą subtelność, która w utworach 
Szopena jest koniecznym i nieodzownym 
warunkiem dobrego wykonania.

Weźmy sonatę h-moll — jądro programu 
piątkowego recitalu. Wszystko prześlicznie 
wykończone, miękkie w brzmieniu, W czę­
ści pierwszej może zamalo dramatu; ton 
Orłowa wogóle nie należy do wielkich, jak 
np. u Hochna, przez co temat pierwszy 
przybrał pastelowe, niezmiernie delikatne 
barwy. Podobnie lekką przejrzystość i lot­
ność posiadało scherzo; liryką i samą poezją 
zdaiwało się być adagio, jedno z najpiękniej­
szych jakie Szopen stworzył. Finał brawu­
rowy, pełen plastyki i  jędrnego rytmu ład­
nie kontrastował z częściami pierwszemi, 
choć znów bynajmniej nie imponował siłą, 
którą pianista zresztą stosuje zawsze bar­
dzo oszczędnie.

Etiudy brzmiały oryginalnie. Jakby w 
półcieniu, „mezza voce" szkicowane, wy­
różniały się bądź to śpiewnością (cis-moll), 
bądź techniką i brawurą (łunoll oktawowa). 
Mazurki przybladły jakby trochę w porów­
naniu njp- z Gimsburgiem, brakowało im świe 
żości, może ograły się już nazbyt, podobnie 
jak popularni fantazja — impromptu. Polo­
nez fis-moll miał właściwy sobie charakter, 
werwę, ale możnaby sprzeczać się o to czy 
Oborin w pierwszych dniach konkursu szo­
penowskiego nie zagrał go lepiej jeszcze.

H. D.

Z RAD J O S  TAC J f
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.

12,00. Komunikat lotniczo-meteorologicz- 
ny. 15,00. Komunikat gospodarczy i meteo­
rologiczny. 16,45 — 17,10. Odczyt p. t. „Za­
wód rolnika" — wygłosi min. Mikułowski- 
Pomorski. 17,15. Koncert popołudniowy. 
Muzyka lekka. 18,40 — 19,00. Rozmaitości 
wygłosi p. L. Lawióski. 19,00 — 19,25. Od­
czyt p. t. „Hiszpanja a Polska" — wygłosi 
prof. H. Mościcki. 19,30 — 19,55. Odczyt 
p. t. „Norwegia" — wygłosi dr. E. Nowicki. 
19,55. Komunikat rolniczy, 20,10. Odczyt 
o muzyce norweskiej — wygłosi A. W ie­
niawski. 20,30. Koncert wieczorny, po­
święcony muzyce norweskiej. Wykonawcy: 
orkiestra P. R. pod dyr. J. Dworakowskie­
go, A, Dobosz (śpiew), L. Dworakowski 
(skrzypce), prof. W. Kochański (skrzypce), 
prof. J. Lefeld (akomp.). 1. Jan Svendsen: 
Polonez op. 28 — wykona orkiestra. 2. 
Christian Sinding: Suita na dwoje skrzy­
piec i fortepian op. 56: a) Tempo di marcia, 
b) Andante, c) Allegretto, d) Finale — wy­
konają p.p. prof. Kochański i L. Dworakow­
ski. 3. Edward Grieg: a) Monte Pincio, b) 
Kocham cię, c) Pierwsze spotkanie — od­
śpiewa p. A. Dobosz. 4. a) Svendsen: Ro­
mans G-dur, b) Chr Sinding: Romans E-mol 
— wykona prof. W. Kochański, 5. a) Chr. 
Sinding: Gawot, b) J. Svendsen: Rapsodja 
norweska — wykona orkiestra. 22,00. Ko­
munikaty.

W ażne w obec zbliżających się 
w yborów  w ładz sam orządo­

wych

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a,W arecka9 ,t. 229-70

Posiada na składzie następujące prace, 
dotyczące Polityki Samorządowej:

Cena

Budownictwo Mieszkań Robotniczych
(praca zbiorowa) zł. 2,00

Dobrzyński. Istota i rozwój Idea Ho­
warda (miasto - ogród) „ 1,00
— O gospodarce samorządowej „ 0,30

Dziewulski i Radziszewski, Warszawa.
Tom. I. Dzieje miasta. Topografja. 
Statystyka ludności „ 8,00
Tom II. Gospodarstwo miejskie „ 8,00

Lewiński J. Samorząd miejski w Lon­
dynie (t 2,00

Małynicz. Warszawskie szpitale miej­
skie, ich braki i niedomagania „ 0,75

O odbudowie wsi, miast i miasteczek 
wskazówki jak szukać pomocy pań­
stwowej M 0,10

Pragier. Zarys skarbowości komunal­
nej. Cz. I i II „ 4,00

Rosset. Zagadnienia gospodarki samo­
rządowej m. Łodzi (f 4,00

Samorząd Łódzki a Policja (zbiór do­
kumentów) „ 0,90

Samorząd miejski na terenie b. Król.
Kongr. Ustrój. Ordynacja wyborcza. 
Władze nadzorcze. Obowiązujące 
przepisy prawne. „ 2,50

Sprawozdanie Budżetowe i Bilanso­
we Magistratu m. Dąbrowy-Gómi- 
czej za 1925 rok „ 2,00

Śmiarowslii. Uspołecznienie gospodar­
ki miejskiej „ 0,10

Toeplitz. Robotnicze spółki budowla­
ne „ 0,25

K R O N I K A
STAN POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 9°,6, najniższa — 0,4®. W Za­
kopanem zrana było 2®, maximum wczoraj
4°, minimum z nocy — 5°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie i w środku kraju 
chmurno lub pochmurno i przemijające desz­
cze, zwła zeza rankiem. Na wschodzie i 
południu chmurno. Lekkie ocieplenie. Sła­
be wiatry z kierunków południowych.

Pobór. W poniedziałek, 16 b. m., w ko­
lejnym dniu powszechnego poboru w W ar­
szawie mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i 
tych z pośród urodzonych w latach 1904 i 
1905, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej, winni stawić się: 1) za­
mieszkali w 2 dzielnicy U komisarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) zamiesz­
kali w U  i 12 dzielnicach IV komisarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 2, mieszczących 
się przy ul. 11 Listopada Nr. 10, na Pradze, 
w lokalu fabryki Anczewskiego, 3) zamiesz­
kali w 6 dzielnicy XI komisarjatu — w ko­
misji poborowej Nr. 3 (ul. Huzarska 1, za­
budowania I dyw. art. konnej), 4) zamiesz­
kali w 11 dzielnicy XIV komisarjatu — w 
komisji poborowej Nr. 4 (ul. Ząbkowska 40, 
na Pradze, w lokalu spółki krawieckiej p. f. 
„Ameryka"), oraz 5) zamieszkali w 10 dziel­
nicy VH komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr. 5 (Dobra 72). Poborowi winni 
sprawdzać w swych komisariatach policyj­
nych, do której dzielnicy należą i stawiać 
się w dniu właściwym dla ich dzielnicy.

Konferencja w sprawie emigracji do San 
Panlo. W sprawie emigracji do San Paulo od­
będzie się dziś konferencja w Potsk&eim Tow 
Emigracyjnem, Aleje Jerozolimskie Nr. 33.

Konferencja noapoozmie się odczytem p. 
Gawrońskiego, dyrektora Unzędu Emigra­
cyjnego i członka Zarządu Polskiego Tow. 
Emigracyjnego, który dwukrotnie badał sto­
sunki w Sam Paiulo i zaledwie przed kilku 
dniami powrócił stamtąd.

Wstęp na konferencję wolny dla człon­
ków i zaproszonych gości. Po zaproszenia 
można zgłaszać się teleforócznaie Nr. 173-75.

Rada Artystyczna m. Warszawy. Rada
artystyczna m. Warszawy, złóż oma z w y b i t ­
nych architektów, rzeźbiarzy, historyków 
sztuki, muzeologów etc., ukonstytuowała 
się na ostatnliiem posiedzeniu, wybierając na 
przewodwiozącego inż. Siemińskiego, na­
czelnika wydziału technicznego Magistra­
tu, a na sekretarza — prof. Biernackiego. 
Zakres pracy Rady artystycznej obejmuje 
decydowanie o zagadnieniach artystycznych 
i całokształcie życia stolicy.

Areszt bezwzględny na właścicieli letnisk.
Starostwo warszawskie skaizało 6 właścicieli 
letnisk i miejscowości podmiejskich każde­
go na tydzień bezwzględnego arestzu i grzy­
wny za uporczywe medaprowadzamie do po­
rządku swych posiadłości, miano wielokrot­
nych zarządzeń władz administracyjnych. 
Skazani odwołali się do warszawskiego u- 
rzędu wojewódzkiego.

Wizyta artystów malarzy na Kresach. 
W początkach czerwca r. b. artyści mala­
rze zgrupowani przy T-wie Airiystycaaiem, 
zapowiadają swoją wizytę w miastach po­
łożonych ma Kresach Wschodniej i Zachod­
niej Polski Będzie to  Wystawa Okrężna 
mająca ma celu propagandę sztuki ma ru­
bieżach kraju. Akcja ta  spotkała się z ży- 
wem poparciem władz i społeczeństwa i
wzbudziła duże zainteresowanie na Kre­
sach. Nazwiska artystów biorących udział 
w Wystawie świadczą o doborze wybitnych 
prac i gwarantują wysoki poziom W ysta­
wy. Dotychczas współudział swój zgłosili 
p.p.: Z, Badowski, M. Bonuciński, K. Biske, 
prof. N. Gzajkowsld, W. Gruberslci, Z. Gra­
bowski, A. Kędzierski, J. Marczewski, G, 
Piłlati, T. Porpiolska, prof, T. Pruszkowski, 
Polkowski, S. Rzecki, J. Ryszkiewicz, St. 
Szczygliński, S. Szygełl, Z. Stankiewicz, 
pwf. Trojanowski, T, Ziomek. Dalsze pra­
ce codzaenuie napływają. Komitet Wysta­
wy proisi osoby interesujące się podjętą ak­
cją o korzystanie z adresu Adminastraciji 
Wystawy: Krakowskie Przedmieście 17 m, 52, 
tel. 322-87, codziennie między 5 — 7 w.

„GŁOS KOBIET".

W yszedł majowy „G łos Kobiet", po­
św ięcony głów nie akcji przedwyborczej 
w W arszawie. Numer ten spotkać się  
musi z uznaniem najszerszych warstw  
robotniczych, zawiera on bowiem  sze­
reg niezm iernie ciekaw ych artykułów  
i bardzo piękne ilustracje. N ie było jesz­
cze tak bogato ilustrowanego numeru 
„Głosu".

Z artykułów  wymieniamy najważniej­
sze, a m ianowicie: „W alka socjalistów  
z wrogami ludu o samorząd w  stolicy" —  
D. Kłuszyńska; „Do w alki z nędzą m iesz­
kaniową" —  Stanisław a W oszczyńska; 
„Co daje kobiecie pracującej socjali­
styczna gospodarka miejska" —  Janina  
Ryngmanowa; „Do walki o cześć kobie­
ty" —  Stanisław  Posner. Listy czyteln i­
czek; D zień Kobiet; O co w alczą i cze­
go chcą socjaliści; Korespondencje z 
kraju i zagranicy; „Józefów" —  F. La- 
zarusówna; Robotnicze Tow. przyjaciół 
Dzieci,

WYPADKI
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

W ogólnej ubikacji w domu Nr. 75 przy uL 
Dzikiej usiłował powiesić się na pasku umo­
cowanym do rury zbiornika wodociągowe­
go młodzieniec około lat 18-tu niewiado­
mego nazwiska, chrześcijanin. Desperata 
spostrzegł jeden z lokatorów tegoż domu i 
w porę odciął go. Lekarz Pogotowia prze­
wiózł niedoszłego samobójcę nieprzytomne­
go i w stanie ciężkim do szpitala żydow­
skiego na Czystem.

— W bramie domu Nr. 42 przy ul. Nowy 
Świat napiła się jodyny 24-letnia Stanisła­
wa Metera, krawcowa .Śliska 20). Lekarz 
Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, prze­
wiózł niedoszłą samobójczynię do domu.

— W mieszkaniu własnem przy ul. Sien­
nej Nr. 90 Kazimierz Walewski, lat 28, bez­
robotny, zadał sobie nożem ranę klótą w 
klatkę piersiową. Lekarz Pogotowia, po 
opatrunku, przewiózł rannego desperata do 
szpitala żydowskiego.

ŚMIERĆ NA STOPNIACH KOŚCIOŁA.
Wczoraj o godz. 11 rano idąca do kościoła 

św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej 
kobieta niewiadomego nazwiska około lat 
70 zasłabła nagle, straciła przytomność i 
upadła ze schodów. Śpieszący do kościoła 
przewieźli staruszkę do domu parafialnego 
przy ul. Chłodnej Nr. 10, gdzie zmarła przed 
przybyciem lekarza Pogotowia.

SKOK Z m  PIĘTRA.
30-letni Józef Majlik, zamieszkały przy 

uL Okopowej Nr. 22, bez zajęcia, po dłuż­
szej chorobie powrócił przed kilkoma dnia­
mi ze szpitala do domu. Wczoraj w połud­
nie Mejlik, w przystępie gorączki i rozpa­
czy z powodu długotrwałej choroby, wysko­
czył oknem z III piętra na podwórze. Ogól­
nie potłuczonego desperata Pogotowie prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus.

SKOK Z IV PIĘTRA.

W domu przy ul. Miodowej Nr. 20 wczo­
raj o godz. 5 popoł. wyskoczyła z okna k la t­
ki schodowej IV piętra na bruk podwórza 
kobieta niewiadomego nazwiska, żydówka, 
około lat 40. Desperatka pozc^ iw iła  na 
parapecie okna parasol. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie i przewiózł 
tajemniczą desperatkę do szpitala żydow­
skiego. Tam stwierdzono, że samobójczyni 
ubrana była w płaszcz letni bordo, dwa swe­
try, jeden biały z niebieskiemi mankietami, 
drugi — bronzowy szkocki, kapelusz letni 
koloru foxtrott, pantofle lakierki i pończo­
chy cieliste. Sądząc z ubrania i wyglądu 
desperatka pochodzi ze sfer inteligentnych. 
Po przeniesieniu na oddział II A desperat­
ka odzyskawszy chwilowo przytomność, po­
dała się za Felicję Nissenbaumową, lecz 
adresu nie chciała wyjawić.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA.
W domu Nr. 16/18 przy ul. Kaczej 2-let- 

nia Halina Giszkówna, córka dozorcy domu, 
udała się sama do ogólnej ubikacji nie ska­
nalizowanej, gdzie wpadła do dołu kloacz- 
nego. Nadbiegły na alarm ojciec dziecka 
wydobył je, lecz wskutek zatrucia gazami 
dziecko zmarło przed przybyciem lekarza 
Pogotowia.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.
Przy ul. Wilczej Nr. 54 do mieszkania Leo­

na Nosara w czasie, gdy była tylko szwa- 
gierka Nosara, Bielecka, przyszedł jakiś 
mężczyzna, który podał się przez drzwi za 
depeszowego. Wszedłszy do mieszkania 
napastnik steroryzował Bielecką rewolwe­
rem, poczem przywiązał swą ofiarę sznur­
kiem do nogi stołu i zrabował 200 zł., które 
Bielecka miała ukryte na piersiach pod bluz­
ką. Następnie rabuś splądrował lokal, za­
brał garnitur żakietowy z kamizelką i zbiegł 
przez nikogo nie spostrzeżony.

TRAGICZNY EPILOG LIBACJI.
Wczoraj w mieszkaniu Żółnowskiej przy 

ul. Barskiej Nr. 13 odbywała się okoliczno­
ściowa libacja. Po kilkunastu „kolejkach" 
wśród uczestników libacji wynikła sprzecz­
ka rozpoczęta zatargiem na tle przyszłych 
wyborów do Rady Miejskiej. Jeden z u- 
czestników schwycił z pieca kuchennego 
garnek z gotującą się zupą i oblał nią swe­
go przeciwnika. Ostatni, mimo dokuczli­
wego bólu, zdołał wyrwać garnek i resztę 
zupy wylał na napastnika. Na alarm są­
siadów nadbiegł policjant, lecz widząc du­
żą przewagę, zażądał pomocy jeszcze kilku 
policjantów. W krótce przybył lekarz Po­
gotowia, który stwierdził, że Stefan Wlazło, 
lat 29, robotnik, sublokator Żółnowskiej, u- 
legł poparzeniu, Bronisław Żółnowski, lat 
21, robotnik, doznał poparzenia twarzy, 
wreszcie trzeci uczestnik awantury, Zdzi­
sław Śliwiński, lat 23, robotnik, oprócz po­
bicia, uległ lekkiemu poparzeniu. Wlazło, 
jako najbardziej poparzonego, Pogotowie 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus. Właści­
cielka mieszkania oprócz zniszczonego o- 
biadu, poniosła straty wskutek niemal do­
szczętnego zdemolowania całego mieszka­
nia. Pozostałych awanturników przypro­
wadzono do 23 komisarjatu.
IW ****

TEATR i MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Farys"

Letni
o 8-ej „ P rem jer"

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie zawie 
szone. Jutro, po cenach zniżonych, opera 
L, Różyckiego „Beatrix Cenci".

Teatr Narodowy. „Farys".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pre­

mier",
Teatr Polski. „Adrjanma Lecouvreur" za 

kilka dni schodzi już z afisza.
Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba się 

niczemu dziwić".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś nie­

czynny.
Teatr Nowości. Występy trupy „Cosmo- 

politain Revue".
Teatr Odrodzony. Dziś „Florek”.
Qui Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Perskie oko". „Warszawa znów 

się bawi".
Teatr „Nietoperz", Dziś i codziennie 

„Wybory do wyborów".
Teatr „Olimpja". Ostatnie dni „Finis Ma- 

gistratus".
Pożegnalny wieczór Konstantego Balmon-

ta. Dn. 22 b. m., o godz. 8 wiecz., odbędzie 
się w sali Konserwatorium pożegnalny wie­
czór K. Balmonta, na którym znakomity 
poeta wygłosi odczyt w języku rosyjskim 
p. t. „Kobieta w życiu i w poezji". W ier­
sze w przekładach polskich recytować bę­
dzie M. Strońska. Bilety od jutra w kasie 
Chodowieckiego, Krak, Przedm. 9.

Drugi koncert egzotycznego tenora. A r­
tystyczne powodzenie pierwszego występu 
egzotycznego tenora, murzyna J  łhna Lonc- 
kiiego, skłoniło dyrekcję sali Konserwato­
rium do zorganizowania jeszcze jednego kon.' 
certu, który odbędzie się we wtorek, dn. 17 
b. m., na całość którego złożą się przeważ­
nie pieśni murzyńskie „Negro Spirituals 
Songs". Bilety od 2 zł. sprzedaje kasa Cho­
dowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Z  teatrów świetlnych.
Apollo. „Uśmiech losu".
Stylowy. „Dom warjatów" z Lon Cha- 

neyem.
Komedja. „Rodzina wrzątków'
Splendid. „Jej królestwo”.
Filhannonja. „Skłamałam" i „Szał tańca .
Wodewil. „Dzwonnik z Notre Dame".
Pałace. „Uśmiech losu".
Pan i Corso. „Intryga księżny Dknitrescu1'.
Casino. „Ognia!".
Światowid. Pat i Patachon.
Colosseum. „Miłość".
Kinematograf miejski. „Dziewczę z półno­

cy".

W dow a po u rzędn iku  telegrafu , k tó ra  
pozosta ła  bez  środków  do życia, poszu­
kuje jak iegokolw iek  zajęcia z zakresu  
p racy  p rzy  dzieciach, w  gospodarstw ie 
i t. p. M oże rów nież czy tać  chorym  lub 
zająć się szyciem .

U prasza  się rów nież o jakąko lw iek  
pom oc d la 11-letniej córeczk i tej k o ­
b ie ty  (ubranko, bucik i i t. p.) a ta k że  o 
jak ieś b u ty  lub pan to fle  dla niej samej. 

A dres: P ięk n a  50 m. 17.

O D C I S K I

Już wyszła z druku praca tow, Igna­
cego Daszyńskiego p, t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego". 

Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, Warecka 9. Cena tylko 
1 zŁ /

k l /a w i o l
( A B R Y M  C l t E M K ł h O  ^ A R M A ( I  U T  Y C I N A

W  * *  - A P . K O W A L S K I "
W A R SZ A W A

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3 z ło te .

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne
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SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

P R Z E D  Z L O T E M !
Od pięciu miesięcy wre we wszyst­

kich zakątkach -‘Polski gorączkowa 
praca nad przygotowalniami do I-go 
Ogólnokrajowego Zlotu Sportowego 
Młodzieży Robotniczej, k tóry  się od­
będzie w  dniach 5 i 6 czerwca (Zie­
lone Świątki) w W arszawie.

Pierwsza ta masowa manifestacja 
robotniczego ruchu sportowego zgro­
madzi około 2.000 uczestników  ze 
wszystkich zakątków kraju. W Zlocie 
bowiem wezmą udział wszystkie ro­
botnicze kluby, związki, oraz stowa­
rzyszenia sportowe, zrzeszone w 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, wszystkie organizacje 
młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, delegaci zagranicznych 
robotniczych organizacyj sportowych, 
przedstawiciele zagranicznych socjali­
stycznych organizacyj młodzieży ro­
botniczej i t. d. Spodziewany jest ró­
wnież liczny współudział polskich za­
granicznych związków robotniczych, 
przedewszystkiem „Siły" z Karwiny. 
„Siła" z Trzyńca,** uważając się za 
”zęść składową sportowej młodzieży 
robotniczej i powodowana tendencją 
zaznajomienia się i zadzierzgnięcia 
■.rr-i— —n»~ y ną/~w~wi<u

węzłów braterskich z rodzimemi klu­
bami, zgłosiła już swój współudział w 
Zlocie.

Organizatorzy (Związek Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych i Or­
ganizacja Młodzieży Tow. Uniwersy­
tetu Robotn.), chcąc, aby Zlot wypadł

jaknajokazalej, urządzają w czasie 
Zlotu liczne i różnorodne imprezy 
sportowe, jak np. zawody lekkoatle­
tyczne (konkurencje męskie i kobie- 
ce), pływackie, bokserskie, ciężko- 
atletyczne (walki francuskie), piłkar­
skie (finały o mistrzostwo Polski, W ar

szawa — Lwów, Reprezentacja Ro­
botniczej Polski — Reprezentacja Ro­
botnicza Polaków czeskich, mistrzo­
stwa piłki ręcznej, mistrzostwa w siat­
kówce, koszykówce, popisy gimna­
styczne, palant, tamborino, piramidy 
i t. d.

WARSZTATY PRACY I WYCHOWANIE FIZYCZNE.
Dziwnem by się wydać mogło komuś za­

stanaw iającem u się nad tem, dlaczego to 
rozwój sportu  w śród rzesz robotniczych nie 
stoi w  żadnym srtosunku do żywotności i na­
turalnych w arunków  przez nie posiadanych.

Zastanow ienie się jednak nad przyczyną 
tego, szukanie logicznych powodów, k tóreby 
nam to zjawisko w ytłóm aczyć mogły, nie 
jest zrwiąeiane z jafciemikolwiek trudnościa­
mi.

Otóż i one. A patja  mas, którym  b rak  tego 
naturalnego bodźca, te j siły rozpędow ej i za­
interesow ania, k tó re  m iałyby je zaprow adzić 
na odpow iednie ich fizycznym w arunkom  
wyżyny. Lecz nie na  tem  koniec. B rak tu  też 
inicjatywy i poparcia rządu i społeczeństw a. 
B rak m aterjalnych środków  w uposażeniu 
sportow ych boisk i przyrządów, ciągle p ro­
w adzona w alka socjalna z molochem wyzy­
sku m aterialnego uposażenia i czasu, to

MISTRZOSTWA W. 0. Z. P. N.
SKRA— ORKAN 1:1 (0:1)

W czorajsze zawody o mistrzostwo kl. 
\  pomiędzy Skrą a Orkanem  zakończy­
ły się, niesłusznie, wynikiem nierozstrzy­
gniętym. Przez cały czas zawodów bo­
wiem zaznaczyła się silna przewaga ro ­
botniczej drużyny. A tak  czerwonych 
tra ł jednak z nieprawdopodobnym  
wprost pechem, nie wyzyskując kilku­
nastu murowanych pozycji pod bram ką 
Orkanu. O rkan naogół grał słabo. Wy- 
•óżnili się tylko obrona i bram karz pod­
czas gdy atak  grał dość blado. Pomi­
mo silnej przewagi Skry udąje się Kem- 
bie (wystąpił on wczoraj w raz z Korn- 
{oldem znowu w barw ach Orkanu) zdo­
być pierwszego gola dla O rkanu wsku- 
iek złego ustawienia się Błazałka I. W y­

nik ten  do przerw y nie ulega zmianie.
Po przerw ie zaznaczyła się w dalszym 

ciągu przewaga robotniczej drużyny. A- 
taki jej są jednak likwidowane przez 
świetną obronę Orkanu. Dopiero w 20 
minucie udaje się Kraśniewskiemu uzy­
skać bram kę dla gospodarzy. Przed koń­
cem gra staje się więcej o tw arta. W y­
nik 1:1. pomimo obustronnych ataków, 
nie ulega już zmianie. Sędziował p. K ru­
kowski b. dobrze.

Przedmecz pomiędzy drugiemi druży­
nami zakończył się zdecydowanem zwy­
cięstwem Skry w stosunku 5:1 (4:0). 
Bramkami podzielili się: Kwik II (2),
Smosarski II, Kwiatkowski i W ięckow ­
ski, dla Orkanu zaś — Jażyna.

przygnębienie, k tóre  w konsekw encji tych 
ciągłych tarć  udziela się ogólnej masie p ra ­
cujących i co za tem idzie ogólne abnegafcja 
do sportu, b rak  zaciekaw ienia dla jego wy­
sokich społecznych postulatów.

Ja k  inaczej jest zagranicą, jakie poważne 
stanowisko zajmuje tam sport robotniczy tak  
pod względem ilości jego uczestników , jako- 
też  pod względem um iejętności w ykazyw a­
nych w poszczególnych jego gałęziach, nie 
po trzeba nadmieniać. W ystarczy wspomnieć, 
że dziś w  Niemczech lub Anglji niem a w iel­
kich  w arsztatów  pracy, fabryk, doków o- 
krętow ych, w  których robotnicy i funkcjo-

JAK PRACUJE ROBOTNICZY 
KLUB SPORTOWY „SKRA".

VARS0V A— CZARNI (RADOM) 5:2 (2:2)
P o w y ższe  z a w o d y  o m is trz o s tw o  k l. A, 

t tó r e  się o d b y ły  w c z o ra j n a  b o isk u  
Skry, s ta ły  w s k u te k  b ło tn is te g o  te re n u  
Ja  d o ść  n isk im  poziom ie . D o p rz e rw y  
gra o tw a r ta  b e z  z b y tn ie j p rz e w a g i ja- 
d e jk o lw ie k b ą d ź  d ru ży n y , p o  p rz e rw ie  
ta ś  z a z n a c z y ła  się  s iln a  p rz e w a g a  m*ej- 
tcow ych , k tó r z y  zd o b y li p ię ć  b ra m e k  
irz e z  S z o p sk ieg o  (1), P ę d z ik a  (2) i S ipo- 
v icza  (2). D la  gości u zy sk a li gole B u rg -

DZIEŃ SPORTOWY 
W AGRIKOLI

W czoraj odbył się w A grykoli w ielki dzień 
tportow y na wpisy szkolne.

Z ważniejszych wyników szeregu uroz­
maiconych im prez notujemy:

LEKKA ATLETYKA: S ztafeta olimpij­
ska: 1) W arszaw ianka (Fijałkowski, Żuber, 
Szenajch, Foryś) 3:27,6 (nowy rekord  polski), 
2) Polonia; sztafeta 3 x  1000: 1) A. Z. S. 
(Oldak, Jaw orski, M alanowski) 8:21,7 (no­
wy rekord  polski); sztafe ta  4 x  100: 1) Po- 
lonja (Korolkiewicz, Cejzik, Sikorski, Ro- 
thert) 46,1; skok w dal — Sikorski (Pol.) 
658; Dysk — Cejzik (Pol.) 38 mtr.

PIŁKA NOŻNA. W  meczu piłkarskim, 
skróconym do 60 m. H uragan pokonał Sar­
m atę w stos. 4:0 (3:0)

w szjiz it  tjlko oijgin 'nytli 
p a M sw a n jtli G I L Z

„DWUWATEK"
FABRYKI „SOKÓŁ"

W a r s z a w a , u l.  L e s z n o  08 .
W ystrzegać się naśladownictw.

hart i Cieszkowski. W yróżnili się z Var- 
sovji: Kaczanowski, Sipowicz i Gold­
man, a z Czarnych — Piwowicz i Do­
mański.

Sędziował p. Starzyński bez zarzutu.
Przedm ecz pomiędzy Skrą II a Lilpo- 

pianką zakończył się zwycięstwem Skry 
w stosunku 6:3 (2:3). Do przerw y prze­
waga Lilpopianki, a po przerw ie Skry.

I. K.

TENNIS: Kruszew ski — J. Loth 6:4, 6:1, 
K leinadel — M arszewski 6:3, 3:6, 6:3.

RUGBY: spotkanie A. Z. S. — O rzeł Bia­
ły 0:0.

narjusze nie byliby zorganizowani w  po­
szczególne kluby sportow e.

Dwa la ta  tem u na uroczystościach gimna­
stycznych w Frankfurcie n. M. na  ogólną 
ilość 50.000 sportsm enów  praw ie 15.000 re ­
krutow ało się z zw iązków  robotniczych.

Uważam, że przy dobrej woli i całkow item  
zrozum ieniu w łaściwego znaczenia sportu 
dla mas, tw orzenie klubów, wzgl. zrzeszeń 
sportow ych przy poszczególnych fabrykach 
i w arsztatach pracy, przy odpowiedniem po­
parciu ze strony czynników rządzących, nie 
należy do rzeczy zbyt trudnych. P o trzeba 
do tego inicjatywy ze strony samych p raco­
wników i dobrej woli tych, k tórzy  w swych 
rękach  posiadają m aterjalne środki do z rea­
lizowania tych  zamierzeń. Niech przykład 
zagranicy będzie dla nich bodźcem i przy­
kładem.

A leksander Ż. Żynicz,

Z specjalną atrakcją wystąpi Or­
ganizacja Młodzieży T. U. R. ze Sta-j 
nisławowa. Mianowicie Sekcja wio-j 
ślarska tej organizacji, składająca się! 
z 20 osób, organizuje wyprawą z Ęrze-\ 
myślą do W arszawy łódkami przez\ 
San i Wisłą■

Na specjalne wyróżnienie zasługuje, 
również olbrzymi sztafetowy bieg ko­
larski na 500 kilometrowym dystansie 
Kraków  — Warszawa, który będzie 
miał wielkie znaczenie z punktu wi­
dzenia .propagandy wśród szerokich , 
mas robotniczych. Sztafety bowieińi 
przebiegając przez wiele miast Polskii 
poruszą w czasie Zlotu jaknaj mocniej 
prowincję.

Jak  widać z powyższego, Zlot po­
myślany jest jako potężna manifesta­
cja na rzecz związków sportowych 
młodzieży robotniczej i kulturalno- 
oświatowych organizacyj socjalistycz­
nych, będzie naprawdę olbrzymią i im­
ponującą manifestacją robotniczego 
ruchu sportowego, który pokaże przed 
całym światem siłę ruchu socjali­
stycznej młodzieży robotniczej 
Polsce.

I. Klibański.
i  iii i.—J

LEGJA BIJE WARTĘ 3:1 (3:1)

Od kilku miesięcy w re na  boisku R obot­
niczego Klubu Sportowego „Skra" praca 
nad rozbudow ą boiska i specjalnych urzą­
dzeń sportowych.

D rewniany dom ek klubowy, jak to widzi­
my na ilustracji, jest już całkow icie ukoń­
czony. Posiada on trzy  duże sale (z rucho- 
memi ścianami) i trzy mniejsze izby.

Pierwsza sala służy do odczytów i zebrań, 
druga do treningów, trzecia — to sala klu­
bowa, czw arta przeznaczona jest na palar­
nię i poczekalnię, w piątej mieści się bibljo- 
teka  w raz z czytelnią pism, w szóstej w re­
szcie — sekretarjat.

Pozatem  posiada jeszcze domek klubowy, 
dwie rozbieralnie (dam ska i męska) oraz 
mieszkanie woźnego.

Na boisku w chwili obecneij kończą się 
już prace nad sypaniem ziemnego wału dla 
widzów. Nowa sześciotorow a bieżnia lek ­
koatletyczna dookoła nowego głównego 
boiska, będzie w tych dniach ostatecznie 
ukończona. Prócz tego klub projektuje bu ­
dowę dw upiętrow ych trybun betonow ych 
pod którem i mieścić się będą szatnie, na­
tryski, umywalnie i t. p.

W arto  zaznaczyć, że wszystkie te  prace 
są w ykonywane przy czynne jpomocy człon­

ków R. K. S. „Skra".

Ostatnie zwycięstwo stołecznej Legji 
nad mistrzowskim zespołem Łodzi, Tu­
rystami, otoczyło drużynę wojskowych 
nimbem tajemniczości, połączonej ze 
zwykłą w takich razach ciekawością.

Co wpłynęło na tak  świetne zwycięs­
two przeciętnej zwykle drużyny?

Odpowiedź przyniosło nam wczoraj­
sze spotkanie z W artą.

Należy stwierdzić, iż Legja znajduje 
się obecnie u szczytu swej formy.

W yrobienie biegowe, przebojowość, 
ambicja, nieustępliwość — oto walory 
drużyny stołecznej. W spomniane ce­
chy wraz z kondycją fizyczną graczy — 
są przyczyną wczorajszego zwycięstwa 
nad W artą.

Pomimo to wynik cyfrowy nie odzwier­
ciedla wartości obu zespołów, k tóre  w 
danej chwili są równorzędne.

Pierwsza połowa zawodów upływa 
pod znakiem zmiennej przewagi s t r o n :  
Legja jednak ma więcej w tej fazie z gry* 
Najoczywistszym tego dowodem trzy 
punkty uzyskane przez Łańkę (karny)* 
K rawusia i Ciszewskiego.

Po przerwie pierwsze minuty bezape- 
Icyjnie należą do W arty, k tó ra  gniotąc 
niemiłosiernie, nie może nic wsikórać.

Powoli gra wyrównuje się, a pod ko­
niec inicjatywa przechodzi do Legji. Wy­
siłki obu drużyn pozostają jednak w dru­
giej połowie bez rezultatu.

W drużynie zwycięskiej wszyscy. z 
wyjątkiem  Amirowicza, grali dobrze* 
przyczyniając się do zdobycia dalszych 
2 punktów  w tabeli. Z W arty  wyróżni* 
się Staliński, którego gra nie była jed­
nak, jak zwykle, produktyw na. Obroń­
cy — beznadziejni, ponoszą lwią częś^ 
winy za klęskę. « M. K«

TURYŚCI PRZEGRYWAJĄ 
Z T. K. S.-em  2 :1  (1:1)

M istrz Łodzi ponosi niezasłużoną porażkę 
w Toruniu.

Mecz toczył się przy przew adze T ury­
stów, czego najlepszym dowodem stosunek 
rogów 9:4.

P unkty  dla T. K. S. zdobył H erbstreich, 
dla gości K ubik Al.

RUCH— HASMONEA 1:1 (1:0)
Trzeci z rzędu w ynik rem isowy w czoraj­

szego dnia.
G ra naogół równa. Punkty  zdobyli: dla 

Ruchu—Frost, dla Hasmonei — Stenerm an.

-

Sekcja c iężk o -a tle ty czn a  „S iły"  (M ała D ąbrów ka).

POLONIA GRA Z JUTRZENKA 
BEZ REZULTATU 0:0

M istrz stolicy osiąga już poraź czwarty 
w  rozgryw kach ligowych wynik remisowy* 
tym jednak razem  zupełnie niespodziewa­
nie, gdyż każdy spodziew ał się zwycięstw3 
piłkarzy  stołecznych.

G ra b. ładna i zajmująca, przy przewa­
dze Polonji w pierwszej połow ie zawodów* 
Po przerw ie gra toczy się z lekką  przewa­
gą Ju trzenki, k tó ra  gra niesłychanie ostro* 
chwilami brutalnie.

W  Polonji wyróżnili się obrońcy.

WARSZAWIANKA ULEGA Ni** 
ZNACZNIE POGONI 2:1 (1:0)
D otychczasow y m istrz p iłkarski PolskJ 

znajduje się w epoce kryzysu. Do liczny 
dowodów powyższego tw ierdzenia doch0 0  

jeszcze jeden w postaci nikłego zwyci?5^ *  
nad W arszaw ianką w stos. 211.

oda-Do przerw y w ybitna przew aga gosp1 
rzy, p o  przerw ie inicjatyw a p r z e c h o d z i  

biało-czarnych.

I F. C. KATOWICE ZWYCIĘŻ 
CZARNYCH 1:0 (0:0)

D rużyna katow icka kroczy od zwyc1̂  
stw a do zwycięstwa. ^jgi

W e wczorajszym meczu o m istrz • ^

pokonała Czarnych w stos. 1:0. Bramkę ^ 
zyskał na cztery  m inuty przed końce® 
G orlitz II z karnego.

WISŁA WALCZY Z Ł. K. S.-&*
0:0

S. wPo
BEZ WYNIKU

ostatnim  w ystępie Ł. K.
szawie n ik t nie przypuszczał, iż
potrafią być groźnym p rz e c iw n ik ie m  
W isły. A jednak... W ynik remisowy 
za s ie b ie .

WAFUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .—Za zmianę adresu 50 gr- 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiar<£ 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ z w y c z a j nyc

\   10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. J
O d b ito  w  d ru k . „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7. •w«dak to r o d p o w ie d z ia ln y  S T A N IS Ł A W  D U B O IS . W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S .


